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Trzynasty Tydzień Zwykły – Wtorek
5. MILCZENIE BOGA
1. Jezus śpiący w łodzi. Chociaż Pan milczy, zawsze wysłuchuje tych, co się do Niego uciekają.
2. Ufność w Bogu. Moc i pogoda w obliczu trudności.
3. Wytrwała modlitwa w chwilach, gdy się wydaje, że Bóg milczy. Pomoc Anioła Sróża.
5.1 W całej Ewangelii widzimy, że Jezus zachowuje się naturalnie i z prostotą. Od idących za Nim nie domaga się krzykliwych gestów. Dokonuje cudów, o ile to jest możliwe, bez szumu. Tym, których uzdrowił, poleca, by nie rozgłaszali o łaskach, które otrzymali. Uczy, że Królestwo Boże nie przychodzi ostentacyjnie, a tajemniczą siłę swych słów ukazuje w przypowieściach o ziarnku gorczycy i o zaczynie do ciasta. Widzimy również, jak po cichu wysłuchuje prośby o pomoc, którą później spełnia. Milczenie Jezusa w czasie procesu przed Herodem i Piłatem jest pełne podniosłej godności. Widzimy, jak stoi przed krzyczącym, podekscytowanym tłumem, który posługuje się fałszywymi świadkami, przekręcającymi Jego słowa. Szczególne wrażenie wywołuje milczenie Boga pośród zgiełku wywołanego ludzkimi namiętnościami. Milczenie Jezusa nie oznacza obojętności lub pogardy wobec stworzeń, które Go obrażają: jest ono pełne litości i przebaczenia. Jezus Chrystus zawsze oczekuje naszego nawrócenia. Pan umie czekać: ma więcej cierpliwości od nas.

Milczenie na Krzyżu nie oznacza chwilowego powstrzymania gniewu i potępienia. Tam jest Bóg, który zawsze przebacza.
Otwiera szeroko drogę nowej i ostatecznej erze miłosierdzia. Bóg zawsze wysłuchuje tych, którzy idą za Nim, choćby się czasami wydawało, że nie chce nas słuchać. Jest zawsze wrażliwy na słabości człowieka po to, by przebaczać, dźwigać i pomagać. Jeżeli czasami milczy, to po to, aby dojrzała nasza wiara, nasza nadzieja i nasza miłość.
W dzisiejszej Ewangelii (Mt 8, 23-27) widzimy Jezusa zmęczonego po całym dniu wytrwałego nauczania. Pan ze swymi uczniami wszedł do łodzi, żeby przedostać się na drugi brzeg jeziora. Gdy tak płynęli, rozpętała się tak wielka burza, że fale zaczęły zalewać ich łódź. Pan natomiast, znużony trudem, spał. Jest to jedyny fragment Ewangelii, który ukazuje nam śpiącego Jezusa. Był tak zmęczony, że nie rozbudziły Go nawet potężne wstrząsy łodzi. W obliczu tak wielkiego niebezpieczeństwa Jezus zdawał się być nieobecny.
Apostołowie, którzy w większości byli ludźmi morza, zdawali sobie sprawę z tego, że ich wysiłki nie wystarczą, żeby utrzymać ster łodzi i uświadomili sobie, iż ich życiu zagraża niebezpieczeństwo. Zbliżyli się wówczas do Jezusa i przebudzili Go, mówiąc: „Panie, ratuj, giniemy!”.
Jezus spytał ich: „Czemu bojaźliwi jesteście, ludzie małej wiary?”. Jak gdyby chciał powiedzieć: Czy nie wiecie, że jestem z wami, i że to winno dać wam bezgraniczną pewność pośród waszych trudności? Potem, powstawszy, zgromił wichry i jezioro, i nastała głęboka cisza. Uczniowie byli pełni zdumienia, pokoju i radości. Kolejny raz przekonali się, że droga z Jezusem jest drogą bezpieczną, chociaż On zachowuje milczenie. I mówili: „Kimże On jest, że nawet wichry i jezioro są Mu posłuszne?”. Był ich Panem i Bogiem. Później, wraz z Zesłaniem Ducha Świętego w dniu Pięćdziesiątnicy zrozumieli, że często przyjdzie im żyć wśród wzburzonych fal, ale że Jezus będzie zawsze w ich łodzi – Kościele, pozornie śpiący i milczący, jednak zawsze życzliwy i potężny, zawsze obecny. Zrozumieli to, kiedy nieco później, u początków nauczania apostolskiego, doznawali prześladowań i doświadczyli niezrozumienia ze strony społeczności pogańskiej, wśród której prowadzili swoją działalność. Nauczyciel jednak ich umacniał, podtrzymywał i pobudzał do nowych inicjatyw. I tak samo postępuje teraz z nami.
5.2 Ten sen Jezusa, podczas którego uczniowie czuli się zgubieni wśród burzy, gdy walczyli z całych sił o przetrwanie, często porównywano do milczenia Boga w sytuacjach, gdy czasami wydaje się On nieobecny i beztroski w obliczu trudności ludzi i Kościoła.

Wobec podobnych trudności, kiedy nasze wysiłki okazują się daremne, winniśmy naśladować Apostołów i przystępować do Jezusa z całą ufnością, wołając: „Panie, ratuj, giniemy!”. Odczujemy skuteczność Jego nieskończonej mocy i zostaniemy napełnieni pewnością i pogodą ducha.
„Czemu bojaźliwi jesteście, ludzie małej wiary?” – powiada Pan do uczniów zatrwożonych w obliczu bliskiej zguby. „Dlaczego się boicie, skoro Ja jestem z wami?” On jest naszym bezpieczeństwem, jedynym prawdziwym bezpieczeństwem. Wystarczy przebywać wraz z Nim w łodzi, w zasięgu Jego wzroku, żeby pokonać strach i trudności, chwile ciemności, zamętu, prób, niezrozumienia i pokus. Niepewność pojawia się wtedy, kiedy słabnie wiara, a wraz z niepewnością przychodzi brak ufności. Wówczas łatwo zapominamy, że im większa jest trudność, tym potężniejsza jest pomoc Pana. Lecz tak dzieje się zawsze, gdy staramy się w pełni realizować swoje powołanie chrześcijańskie w życiu rodzinnym, pracy zawodowej i apostolstwie.
Pan chce, abyśmy w każdej sytuacji życiowej byli pełni pokoju i pogody ducha. Uspokaja swych uczniów zatrwożonych na widok fal. A innym razem naucza: mówię wam, przyjaciołom moim: Nie bójcie się (Łk 12, 4). Już przy swoim przyjściu na świat wskazał, jaka będzie Jego obecność wśród ludzi. Zapowiedź Wcielenia rozpoczyna się od słów: „Nie bój się, Maryjo” (Łk 1, 30). Anioł Pański powie także Józefowi: „Józefie, synu Dawida, nie bój się” (Mt 1, 20); i znowu powtórzy pasterzom: „Nie bójcie się” (Łk 2, 10). Nie możemy się bać niczego. Sama bowiem święta bojaźń Boża jest formą miłości: obawą przed jej utratą.

Całkowita ufność w Bogu, przy zastosowaniu niezbędnych w danej sytuacji środków ludzkich, daje chrześcijaninowi szczególną moc i niezwykłą pogodę ducha w obliczu trudnych wydarzeń i utrapień. Częste rozważanie w ciągu dnia naszego dziecięctwa Bożego pozwala nam zwracać się do Boga nie jak do odległej istoty, obojętnej, zimnej i milczącej, ale jak do Ojca, który troszczy się o swoje dzieci. Będziemy Go traktować jak Przyjaciela, który nigdy nie zawodzi i jest zawsze gotowy nam pomóc, i przebaczyć, jeśli potrzeba. Przy Nim zrozumiemy, że wszystkie utrapienia i trudności zamieniają się w dobro, o ile przyjmiemy je z wiarą i nie oddalimy się od Niego. „Błogosławione nieszczęścia doczesne! – Ubóstwo, łzy, niesprawiedliwość, pohańbienie... Wszystko to zniesiesz w Tym, który cię umacnia”
. Św. Teresa, wielce doświadczona w świętości, napisała: „Bo skoro (…) w Nim całą ufność  waszą składać będziecie, mężnym sercem Jemu służyć i Jemu czynić całkowitą, bez podziału, z siebie ofiarę, On – który kocha serca szlachetne i wspaniałe – nie odmówi wam swego miłosierdzia. Nie bójcie się, by wam kiedy zabrakło rzeczy potrzebnych do życia”
. Pan czuwa nad swoimi uczniami, nawet wtedy, kiedy zdawałoby się, że śpi.

5.3 Niektórzy chrześcijanie zdają się iść za Chrystusem, kiedy wszystko dzieje się według ich życzeń. Oddalają się zaś od Niego, gdy najbardziej Go potrzebują: w chorobie dziecka, małżonka, żony, brata, kiedy daje się im we znaki niedostatek finansowy, kiedy cierpią z powodu oszczerstwa i zniesławienia, a część przyjaciół odwraca się od nich. Dzieje się tak, gdy w naszym życiu wewnętrznym zanika to miłe uczucie, które kiedyś ułatwiało nam oddanie się i apostolstwo, a teraz zanika i ustępuje miejsca oschłości i przygnębieniu. Być może jest to wyraz szczególnej łaski Bożej, która oczyszcza nasze intencje i serce. Myślą oni, że Bóg ich nie słucha lub milczy, jakby był obojętny na nasze sprawy. Właśnie wtedy powinniśmy z jak największą siłą powiedzieć Panu: „Panie, ratuj, giniemy!”. On zawsze nas słucha. Może czeka na naszą żarliwszą modlitwę, na nasze większe oddanie się w Jego mocne ramiona. „Nieustannie się módlcie (1 Tes 5, 17). Modlitwa jest zawsze możliwa. Jest nawet życiową koniecznością. Modlitwa i życie chrześcijańskie są nierozłączne”
.

W każdym utrapieniu, w trudnościach i pokusach winniśmy natychmiast zwracać się do Jezusa. „Szukajcie oblicza Tego, który zawsze mieszka w swoim Kościele, będąc w nim rzeczywiście i cieleśnie obecny. Czyńcie przynajmniej to, co czynili uczniowie. Mieli jedynie słabą wiarę, nie posiadali wielkiej ufności ani pokoju, ale nie oddalali się od Chrystusa (...). Nie brońcie się przed Nim, co więcej, kiedy spotka was utrapienie, zwracajcie się do Niego dzień po dniu, prosząc Go żarliwie i wytrwale o łaski, których jedynie On może udzielić. I jak w tym przypadku, o którym nam mówią Ewangelie, zarzucił uczniom brak wiary, ale uczynił dla nich to, o co Go prosili, tak też chociaż będzie widział w was tak wielki brak pewności, której być nie powinno, zechce powstrzymać wicher i morze, i powie: «Milcz, ucisz się». I nastąpi wielka cisza”
. Wówczas duszę naszą pośród utrapienia napełni pogoda.

Z tym pokojem, którym Pan napełnia nasze serca, stańmy z ufnością do nowego boju i z radością przyjmijmy przeciwności, ponieważ one nas oczyszczają i bardziej z Nim jednoczą. W takich okolicznościach nie zapominajmy, że Pan u naszego boku postawił Anioła, by nas strzegł, by nam pomagał i zanosił nasze modlitwy do Boga. „Kiedy będziesz miał jakąś potrzebę, spotkasz się z jakiąś trudnością, małą czy dużą, wzywaj swego Anioła Stróża, by wraz z Jezusem rozwiązał twój problem, albo dopomógł ci w danym przypadku”
.
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